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Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

„1 lllaja 1905“
czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
ladsyłać należy natychmiast na adres: fldmini- 
stracya „Naprzodu", Krabów, Sławkowska 29.

wydawnictwo 
bu uczczeniu 
majowej uro

Dualizm w gruzach.
Jeszcze nie przebrzmiały echa pustych ora- 

torskich demonstracyj dra Derschatty i Le- 
chera, a już jedno z poniedziałkowych pism 
wiedeńskich, dawny organ dra Koerbera, do­
nosi, że cesarz zgodził się na komendę wę­
gierską w ćwiczeniach pułkowych armii „wę­
gierskiej". To ostatnie słowo jest właściwie 
nietrafnem, bo niema dotąd żadnej armii wę­
gierskiej, a jest tylko armia „wspólna".

Jeżeli polujący zazwyczaj na sensacyę ty­
godnik ma dobre informacye, to za zgodą 
cesarza właściwie armia wspólna istnieć prze­
stała z wprowadzeniem węgierskiej komendy. 
Pocieszanie strapionych czarno-żółtych pa- 
tryotów tem, że w dywizyach i korpusach 
zachowaną zostanie niemiecka komenda, jest 
tylko zabawnem osłanianiem ruiny dualizmu.

Dla generałów i wyższych oficerów pozo­
stałby język niemiecki, ale całe wojsko byłoby 
węgierskiem i tylko węgierskiem!

W związku z tem podaje sensacyjne źró­
dło przez nas wspomniane, że jedność cłowa 
pozostałaby i nadal. To jednak byłoby chyba 
najcięższą klęską „austryaków", bo znaczy­
łoby, że mają oni dalej opłacać, uzbrajać i 
żywić armię dla Węgrów!

Czy kretynizm parlamentarny partyj nie­
mieckich przełknie tę pigułkę, tego dziś po­
wiedzieć nie można. Ale sama wiadomość o 
tem niesłychanem lekceważeniu austryackiej 
połowy monarchii jest już bardzo znamien­
nym „balonem próbnym", wypuszczonym dla 
obserwowania, kiedy też parlament austrya- 
eki, a zwłaszcza kiedy ludność tej dziwacznej 
„połowy" monarchii — straci cierpliwość...

Kanały wodne pustą obietnicą.
Dzieje się w Austryi obecnie coś, co nie- 

możliwem by było w żadnem innem państwie 
praworządnem. Oto ustawy uchwalone przez 
parlament, opatrzone sankcyą cesarską i po­
parte niezliczonemi obiecankami ministrów 
mają pójść do kosza! I  to wyłącznie dla tego, 
że dotyczą one krajów, mających takich 
„obrońców", jak Ko ł o  p o lsk ie !...

W r. 1901 rząd dra Koerbera starał się 
walkę narodowościową złagodzić ekonomi-

cznemi obietnicami. Dla Niemców obiecał ko­
sztowną bardzo kolej alpejską, mającą cen­
trum państwa łączyć z T r y e s t e m ,  a dla 
Polaków i Czechów obiecał k a n a ł y  wodne ,  
łączące Dunaj z Odrą, Wełtawą, W isłą i 
Dniestrem.

Kolej zaczęto natychmiast budować, a po­
kazało się, że pochłonęła ona około 320 m i­
l i o n ó w  koron. Nadto rząd dla zapełnienia 
swych pustych kas wymógł na parlamencie 
uchwalenie 80 m i l i o n ó w  jako tzw. „refun- 
dacyę" — czyli przelanie!

Z kanałami natomiast całkiem inaczej rząd 
postąpił i zachował się flegmatycznie, jak gdyby 
kanały były tylko, fantazyą... Jeden tylko ka­
nał Dunaj-Odra, później nazwany „Wiedeń- 
Kraków", będzie kosztował przeszło 250 mi­
lionów, a oprócz tego na regulacyę rzek kana­
łowych i spławnych uchwalono 75 milionów. 
Tymczasem rząd zaciągnął pożyczkę tylko 
140 milionów i już rozchodzą się pogłoski, 
że ma zamiar postawić wniosek na unice­
stwienie ustawy!

Nie wchodząc nawet w prawdziwość tych 
pogłosek, już dzisiaj stwierdzić możemy, że 
wedle ustawy miano zacząć równocześnie ro­
boty koło całego szeregu kanałów i to w r. 
1904. Tymczasem w rzeczywistości o żadnych 
robotach w r. 1904 nie było mowy i nikt nie 
wie, czy choćby w r. 1905 się rozpoczną...

Tak to kraju i jego interesów najważniej­
szych „broni" Koło polskie, ten zbiór perfidyi, 
blagi i niedołęstwa. Wiecznych lokajów nie 
boi się żaden rząd, to też nic dziwnego, że 
nawet ustaw zagwarantowanych nie wyko­
nuje rząd, ho wie, że Koło polskie nigdy mu 
„trudności robić" nie będzie.

Tyle lat chwalili się kołowcy z swoim ia- 
ktorem Rapaportem na czele, że zdobyli dla 
kraju drogę wodną na zachód, tyle naobie­
cywano, zwłaszcza Krakowowi, korzyści, że 
dziś, gdy grozi drogom wodnym haniebne, 
bezprzykładne wprost fiasko, robi to Koło 
polskie najgłupszą minę. „Ekonomiści" Koła, 
różne Koliszery i „wschodoiogalicyjscy ucze­
ni" w rodzaju Głąbińskiego, robią wrażenie 
pudlów zlanych wodą, ale nie z kanałów wo­
dnych...

Koło uchwaliło tyle setek milionów na woj­
sko, dało rządowi wszystkie środki finansowe 
na wszystkie jego potrzeby, że zapomniało 
zupełnie o interesach kraju, tego najbiedniej­
szego, najbardziej pomocy potrzebuj ącego kraju!

Jeżeli ta klęska parlamentarna Koła pol­
skiego nie poruszy Galicyi do zwalczania swo­
jej lokajskiej reprezentacyi, to już chyba 
wolno będzie z tym nieszczęsnym krajem ro­
bić, co się tylko rządowi podoba, zupełnie 
jak w absolutystycznych Chinach lnb w ja­
kich koloniach murzyńskich.

Taktyka lokajska Koła znowu sprowadziła 
na kraj ciężką klęskę.

Mobilizacja, jako demonstracya, czy 
dalszy ciąg zapasów?

C iągle u trzy m u ją  się w ersye  o now ej, ry ch łe j 
m obilizacyi ro sy jsk ie j. N iecierp liw sze p ism a, ja k  
np. „JDaily N ew s" doniosły już  p rzed  trzem a 
dniam i o rozp lakatow an iu  ogłoszeń m obilizacyj­
nych w  W arszaw ie , K ijow ie, M oskwie, W orone­
ża  i K azan iu . W  zw iązku  z ja k ą ś  is to tn ie  z a ­
m ierz tią m obilizacyą sto i nag le  zarządzone lu ­
strow an ie  koni, zdolnych do carsk ie j służby...

Z am iar dalszego p row adzenia  w ojny  przez  R o­
syę je s t  tak im  absurdem , że n iek tó re  p ism a a n ­
g ie lsk ie  w yraźn ie  w skazu ją , iż  R osya m a na  
w idoku jedyn ie  dem onstracyę —  nadan ie  sobie 
pozorów gotow ości do dalszej w alki, aby podczas 
rokow ań pokojow ych uzyskać od Jap o n ii m niej 
uciążliw e w arunk i. „D aily  M ail" tw ierdzi naw et, 
iż  R osya w eszła  jn ż  w stadyum  owych rokow ań. 
Znów, ja k  się zdaje , m am y w pogoni za nie- 
spóźnieniem  się —  w ieść przedw czesną.

Je ż e li is to tn ie  m a now a m obilizacya m ieć ty l­
ko ch a rak te r dem onstracy jny  —  godzi się zapy­
tać , czy eksperym ent ten  posiada szanse ta k  za ­
im ponować Japończykom , by rów now ażyło to  jego 
fa ta ln e  sku tk i. W ezw an i pod broń rezerw iśc i nie 
będą przecież polegali n a  jak iem ś przypuszcze­
niu , że m a ją  być ty lko  w ojskiem  „Słom ianem ", 
o ile zaś  to m a być fortelem  —  te j ta jem nicy  
p rzed  n im i odsłonić n ie  będzie m ożna. W  re z u l­
tac ie , n ie  chcąc iść n a  rzeź  w stepy  m andżu r­
skie — n ie będą w większości w ypadków  s ta ­
w ali n a  w ezw anie. D oprow adzi to  do k rw aw ych  
s ta rć  w rozm iarach, jak ich  c a ra t dotąd  n ie  w i­
dział. W ięc  jako  środek do p o p i s a n i a  się sw ą 
zbro jnością  p rzed  Jap o n ią , jako  efek t, m ający  ją  
nak łon ić  do w zględnie jszych w arunków  —  je s t  
zarządzenie  m obilizacyi czynem  obosiecznym, b a r ­
dzo ryzykow nym  — raczej nieoględnym , n iż 
p rzebiegłym ,

A więc może dalsza  w ojna ? A le ja k  w yobra­
zić sobie w raz ie  naw et krw aw ego przeforso­
w an ia  m obilizacyi tę  da lszą  w ojnę. Czy ta k  n a ­
iw nie, ja k  to  czyn ią  n iek tó re  p ism a p e te rsb u r­
skie, k tó re  rad zą , by a rm ia  ro sy jsk a  zasiad ła  
w S ybery i i n iech Japończycy  tam  idą ją  szu­
kać, a  w m ałoludnych, olbrzym ich je j obszarach 
z n a jd ą  w spólny grób.

Z daje się, iż  Japończycy  n ie  zam ierza ją  dziś, 
w  w ieku X X , im prow izow ać jak ie jś  w ypraw y 
w guście pochodu A leksand ra  M acedońskiego. 
Z adow olnią się zagospodarow aniem  się w tych  
te ry to ry ach , k tó re  m ają  zam iar anektow ać. T ak : 
a le z obaw y p rzed  napadem  rosy jsk im  będą m u­
sieli trzym ać ogrom ną arm ię w  M andżuryi i  to 
ich w yczerpie finansow o... T ak  mówi p ra sa  
w państw ie, k tó re  od „sp rzym ie rzonych" bank ie ­
rów  nie może um izgam i w yłudzić w iększej po­
życzki w ojennej. Je że li no tu jem y ta k  śm ieszną 
ra d ę — to ty lko d latego, aby  w ykazać, że sy tu a ­
cya je s t tak ą , iż dopraw dy rozum nej propozycyi 
uczynić tu  n ie  m ożna. J a k  w y obra tić  sobie, iż 
kolej syb irska, k tó ra  po w ybuchu w ojny nie

m ogła podołać system atycznem u w zm acn ian ia  a r ­
mii, k tó rą  w ypadki w ojenne jn ż  za s ta ły  w M an­
dżuryi, zdoła w term in ie , n ie  nadw yrężającym  
resz tek  cierpliw ości narodu  rosyjskiego i re sz ­
tek . . posiadłości carsk ich  nad  oceanem  Spokoj­
nym  przew ieźć arm ię 4 0 0 -ty s iącz n ą  ze w szystk i­
m i zapasam i, am nnicyą— gdyż n a  m iejscu  za s ta ­
nie ona w szystko popalone lnb n a  łup n iep rzy ­
jacielow i porzucone.

F an tasm ag o ry am i może się pocieszać chora 
w yobraźn ia  hask iego  aposto ła  pokoju, a le  fan ta - 
sm agoryj n ie  m ożna b rać  w  rachubę p rzy  t a ­
k ich  fak tach  żelaznych —ja k  w ojna.

Ruch rewolucyjny
w  za b o rze  rosyjskim .

Warszawa, 18 marca.
Wczoraj wieczorem wypuszczeni zostali z 

cytadeli Ludwik Krzywicki, Marya Paszkow­
ska bez ograniczenia miejsca zamieszkania, 
oraz Wład. Dawid i dr Zygmnnt Szymanow­
ski z wydaleniem z obrębu gubernij Króle­
stwa Polskiego. Charakterystycznym jest fakt, 
że żaden z uwięzionych nie był badany przez 
cały czas, tak, że właściwie nikt nie wie, 
za co był uwięziony; wiadomem tylko jest, 
że areszty nastąpiły wskutek zarządzenia 
„ochrany".

Mnożą się oznaki bliskiej mobilizacyi u 
nas, wezwano wielu adwokatów i studentów 
do służby w charakterze zapasowych chorą­
żych armii i uporczywie utrzymują, że mo­
bilizacya ogólna już zadecydowana.

Czart.

Rozłam w obozie narodowo-demo­
kratycznym.

N a sk u tek  niecnego zachow ania Bię k ierow ni­
ków „L ig i narodow ej" wobec o sta tn ich  w ypad­
ków w zaborze rosy jsk im , szereg  w ybitnych dzia­
łaczy, oraz całych g rup , postanow ił zerw ać z do­
tychczasow ym i przyw ódcam i. Jednym  z objaw ów  
tego rnchn  je s t  poniższy kom nnikat, n adesłany  
nam  z pow ażnego źród ła  z p rośbą o um ie­
szczenie:

„S o lidaryzu jąc  się z uchw ałą krakow skiego T o­
w arzy stw a  dem okratycznego, pow ziętą  n a  posie­
dzeniu tegoż w dniu 5 bm., grono szczerze de­
m okratycznej i narodow ej in te ligency i Z agłęb ia  
D ąbrow skiego n a  posiedzeniu, odbytem  w dnia  
1 1  bm ., jednogłośnie postanow iło:

1) w yrazić  k rakow skiem u T ow arzystw u  dem o­
k ra tycznem u  ja k  na jzupe łn ie jsze  uznan ie  za za ­
jęcie jedyn ie  w łaściw ego i zgodnego z in te re sa ­
mi narodn  stanow iska  z powodu obecnego rnchn 
robotniczo-szkolnego w K ró lestw ie  polskiem ;

2) ośw iadczyć, że  grono pow yższe, k tó re  do­
tychczas w  dobrej w ierze uznaw ało  p rogram  zn a ­
nego „s tro n n ic tw a  dem okratyczno-narodow ego" i 
od całego szeregu la t  akcyę k ie ru jące j tem  s tro n ­
nictw em  „L ig i narodow ej" popierało, nada l z
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P o n ce t spędził noc n a  urzędow ania  w lokalu  

L ig i. Spokojny był o żonę w iedząc, że zn a jd u je  
się w  domn w dzielnicy n a jlep ie j obw arow anej. 
Cały czas darem nie usiłow ał doprow adzić akcyę 
L ig i do jak iegoś porządkn. Chaos w szędy pano 
w ał n ieopisany. W ybrańcy  gw ardy i w yrzucali so­
bie w zajem  sw e w iny, grozili sobie śm iercią. 
W iększość godziła się n a  p e rtrak tacy e  pokojowe, 
a le  n a  jak ie jże  podstaw ie m ożna było się u k ła ­
dać ? Mówiono o rozw iązaniu  rządów  paryskiego 
i w ersalsk iego  z am nestyą  w za jem ną , nsnnięcin 
t .  zw . „ reg u la rn e j"  arm ii o 25  k ilom etrów  za 
m iasto , u stanow ien ia  tym czasow ych ra d  m unicy­
palnych  z w ładzą aż do przyszłych  w yborów ... 
W szyBtko to były m rzonki. W  ra tu szu  chaoB n ie ­
po ję ty . N iepodobieństw em  było schw ycić kogoś z 
K om itetu  dobra publicznego, n ie  m ożna było po­
rozum ieć się z D ele8cluzem, k tó ry  ochrypły, z n a j­
dow ał się w  s tan ie  ostatecznego  w yczerpania, z 
k tórego  go w yryw ały  jeno  chwilowe napady  de­
sperackiego szału .

A w ybrańcy  P a ry ża , o s ta tn i jego w odzow ie? 
W ie lu  gdzieś p rzepadło , in n i bili się w sw ych 
dzielnicach, k ilk a  ledwo z k a rab inam i pojaw iło 
się czasem  w ra tu szu . W reszcie  byli i tacy , któ 
rzy  ta k  pospiesznie zm ienili p rzekonanie i u n i­
form y, że R a n r ie r  m usiał im zagrozić ro z s trze ­
laniem . N ajbardzie j zdecydow ani i na jspoko jn ie jsi 
byli socyaliśc i, k tórym  w ówczas, gdy darem ne

pytlow ano frazesy  zarzucano , że się osuw ają. 
W  godzinie n iebezp ieczeństw a z jaw ili się i s ta ­
nę li m nrem .

P o n ce t w ybiegł z ra tu sz a  o trzym aw szy od so- 
cyalistycznych  deputow anych k ilk a  w skazów ek. 
N a ulicy otoczył go tum u lt, dudniły  po bruku  
a rm aty , p rze la tyw ały  om nibusy naładow ane p ro ­
chem  i am nnicyą, k tó rą  sk ładano w piw nicach 
kościoła św . Ambrożego i podziem iach m erostw a 
X I  dzielnicy, obranych  za p u nk ty  cen tra ln e  obro­
ny . B iegały  n a  zdyszanych koniach sz ta fe ty  ro z ­
noszące rozkazy , tłum y kobiet snnły  się w zno­
sząc sz tan d ary  czerw one i w ołając o k a rab in y . 
In n e  z pośpiechem  szyły w orki. P odejrzanych  
n a ty ch m ias t a resztow ano i c iągnięto  n a  p lace de 
G reve, w celu ro zs trze lan ia  w raz  z opornym i 
gw ardzis tam i u stóp barykady .

W  ra tn szn , w  błęk itnym  pokojn n a  noszach 
leża ły  zw łoki g en e ra ła  D ąbrow skiego. Ż ółta  tw a rz  
rysow ała  się, ja k  s tra sz n a  w izya n a  b iałem  tle  
poduszki. Od chw ili w ejścia  W ersa lczyków , D ą­
brow ski pędzony s tra sz n ą  obaw ą b iegał bezustanku  
od barykad  do ratuBza i z pow rotem . W  nocy 
w niedzielę pojaw ił się tam  też . W ra c a ł z la  
M uette, ra n n y  był od rzuconego głazu. W  nocy, 
z n iedzieli n a  poniedziałek  przyprow adzili go 
przem ocą do sa li K om itetu  dobra publicznego 
fran c -tiren rzy  z forpoczt w S t. Q ueen, chciał 
bowiem sam  rzucić się n a  lin ię  w ojsk  p rask ich . 
N ie w idząc innego w yjśc ia  prócz śm ierci, poszedł 
n a  barykadę przy  u licy  M yrrha i  tam  po z a ję ­
ciu M ontm artre  pad ł od ku li czyjejś.

Z am ęt w zras ta ł z każdą  chw ilą, a  rów nocze­
śn ie  w zbierały  potoki k rw i. O parte  o M ontm ar­
tr e  korpusy C linchanta , L au d m iran lta  i  D ouaya 
posuw ały się ciąg le  naprzód. Stosow ano w szędzie

ten  sam  m anew r. S taw an e  w lin ii a ta k u  w po­
zornej defenzyw ie, a  przez boczne ulice puszczane 
oddziały, zachodziły  z boków m asakru jąc . Z n a ­
stan iem  nocy zdobyto kościół św. T ró jcy , N o tre  
D am e de L o re tte , M sgdaleny, operę i  m erostw o 
p rzy ulicy D rnst.

N a lew ym  brzegu, B rn a t za ją ł m in is ters tw o 
w ojny, C issey o s ta tn ie  bary k ad y  C roix-Rouge 
i ulicy de R ennes, lew em  skrzydłem  zag a rn ia jąc  
w szystko, aż  po S ekw anę, praw em  zajm ując sta - 
czę de S ceaux i m erostw o M ontrouge. A rm ia 
w ersa lska  za la ła  jn ż  połowę P a ry ż a .

W a lk a  w rza ła  zac ię ta , bezlitosna, w obłokach 
gryzącego dym u i ogłaszającego  a ta k n  m igały 
sy lw ety  ludzi szalejących. B ary k ad y  zdobyw ano 
jednę po d rug ie j, s trz e la jąc  z okien górnych  pię 
te r  do obrońców. P o  brnkn  la ła  się k rew , gdyż 
rozstrzeliw ano  masowo z uciechy sam ej z upoje­
n ia  zw ycięstw em . P o  salw ach  pod kościołem M ont 
rouge napełniono trupam i 8  furgonów , pod ko 
ściołem św . M agdaleny, gdzie żyw szy staw iono 
opór, rozs trze lano  3 0 0  sfederow anych, w  u licach: 
H eldera , D rn sta  i 50  innych  leża ły  stosy  ciał. 
W  p a rk u  M onceau i Szkole w ojskow ej dw aj spe- 
cyaln i oficerowie w ysyłali d łag ie  kolum ny jeńców  ku 
W ersalow i, często za ła tw ia jąc  się z nim i n a  m iejsca.

G odziny m ijały , a  w raz  z niem i gasło w szel­
k ie  złudzenie w ładzy owych ludzi, k tó rzy  czas 
k ró tk i m ieli chełpliw ość zw an ia  się rządem . Ale 
m ścili się, m ścili z pychy i żądzy sław y, choćby 
kosztem  k rw i tysięcy. T n llle rye , ra ta a z ... n ie  
m iały być w ich posiadaniu , nie s tan ą  się też  
w łasnością innych. Ju ż  dn ia  poprzedniego za 
sp raw ą R igon lta , R an v ie ra  i G am hona przepro  
w adzono w ięźniów  z w ięzienia M azas do la  Ro- 
ąu e tte . B e rg e ra t, k tó ry  w niedzielę uc iek ł bez

w alk i z gm achu parlam en tu , po ro zs trze lan ia  
k ilkn  podejrzanych, grom adził te raz  w T u illeryach  
beczki prochu, kaza ł zlew ać n a ftą  obicia sal, roz- 
sypyw ał proch po sa li m arszałków , położonej 
w  cen trum  pałacu , a  dokonaw szy tego, pozosta ­
w ił zaszczy t podpalenia rzeźnikow i, pułkow nikow i 
B eno t i zn ik ł. Podobnie ra tu sz , gdzie jeszcze 
d n ia  poprzedniego rozlegały  się ję k i rannych , 
opustoszały  by ł te ra z  i przysposobiony do .b li­
sk iej zag łady .

P o n ce ta  opanow ała m an ia  zapobieżenia roz le ­
w owi k rw i i w brew  m ożliwości postanow ił dostać 
się do T h ie rsa . D latego  to dopiero w ieczorem , 
po n ieudane j próbie, dow iedział się o upadku 
M ontm artre . U dał się tam , n a raża jąc  niezliczone 
razy  w łasne życie. W a lk a  jeszcze w  te j dziel­
n icy n ie  u sta ła . W reszc ie  w cisnął Bię poza lin ię 
pa tro li, dzięki jak iem uś oficerowi bardziej indz- 
kiem n. Ale za każdym  krokiem  zatrzym yw ano 
go. M usiał za trzym ać się p rzy  jednej z barykad
i pom agać ją  dem olować. S federow ani p arę  dni 
tem u skłonili go, by n a  je j budowę znosił k a ­
m ienie. Ci Bami gw ardziści leże li te raz  pod m n­
rem  sąsiedniego domn. Sam e tru p y . L eżeli w ró ­
żnych pozach. S kulen i pod drzw iam i, w ry n sz to ­
ku, n a  w znak, n a  brzuchu ... jedn i bez ran y  w i­
docznej siedzieli i zdaw ało się, iż śp ią, bez w zglę­
du n a  w alkę  w rącą  dokoła; tw arze  leżących  były 
s tra szn ie  zgniecione. Żołnierze, szuka jąc  za  bro­
n ią , w ychodzili z domów, pędząc p rzed  sobą p rze­
rażonych  m ieszkańców .

Noc jnż  była ciem na, gdy dostał się na  M ont­
m artre . A le nag le  rozjaśn iło  się, jakgdyby  św i­
ta ło . Za jego plecym a w sta ła  ja k a ś  ogrom na ja ­
sność, czerw oną fa lą  oblew ając w szystko i p rzy ­
św iecając mn w drodze. (D. c. n .)
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stronnictw em  owem nic w spólnego mieć n ie  chce, 
a  z a ję te  p rzezeń  w chw ili obecnej stanow isko 
za wysoce szkodliw e spraw om  narodow ym , po­
zbaw ione w szelkiej m yśli politycznej i niezgodne 
z p rogram em  „ dem obratyczno narodow ym  “ poczy­
tu je ;

3 ) stw ierdzić , że „L iga  n aro d o w a", jako  o r­
gan izacya , k ie ru jąca  spraw am i s tronn ic tw a  de­
m okratyczno-narodow ego, w p rzeciągu  osta tn ich  
pięciu la t  sw ojej działalności pod pozorem „ ro ­
zum u politycznego" stopniow o, lecz ustaw icznie  
h a s ła  „dem okratyczne" zd rad za ła  i podporządko­
w yw ała je  in teresom  narodow ym  w stecznie po ję­
tym , a  przez o s ta tn ie  sw oje dw ie odezwy, z lu ­
bością n iety lko  przez o rgany  konserw atyw no-ugo- 
dowe polskie, lecz n aw e t przez „W arszaw sk i 
dn iew n ik" cytow ane, o stateczn ie  w  opinii szcze­
rze  dem okratycznych żywiołów polskich zdyskre­
dy tow ała  się.

Z agłębie D ąbrow skie, d n ia  11 m arca 1 9 0 5 " .

Warszawa, 16 m arca. 

W pogoni za carską nagrodą.
W  „W arszaw sk im  D niew niku" z jaw ił się n a ­

stęp u jący  kom unikat:
„O godz. 2 w nocy do przechodzącego ulicą 

K a lik s ta  k anon iera  5 go ba ta lionu  3-ciej b ry g a ­
dy a r ty le ry i le jbgw ardy i G rzegorza  D ubin ina 
podszedł s tu d en t in s ty tu tu  politechnicznego i pro 
sząc o zapałk i, rozpoczął rozm ow ę, nam aw ia jąc 
D ub in ina, aby  n ie  słuchał n a jjaśn ie jszego  pana 
i w ładzy i aby n ie  s trze la ł do tłum u podczas 
rozruchów  ulicznych, przyczem  opow iadał n ieby 
w ałe rzeczy(!) o k lęskach  n a  w ojnie. D abin in , 
w ydobyw szy pałasz , zm usił stu d en ta , k tó ry  oznaj 
mił, że nazyw a się A leksander syn M ichała W och- 
m ian in , do ud an ia  się do oficer': dyżurnego, po­
czem odesłano s tu d en ta  do ra tu sz a . D ubin in  za 
w ierność obow iązkow i Błużby, oprócz nagrody  od 
sw ej zw ierzchności o trzym ał od oberpo licm ajstra  
zegarek  z napisem  (!)“ .

Otóż rzecz się m iała  nieco inaczej. K iedy żoł­
nierzom  odczytano rozkaz, rozpoczynający się od 
słów: „Osoby, ożywione złym i zam iaram i rozpo 
w szechn ia ją  w śród żo łn ierzy  odezwy i td .“ , obie­
cu jący  w końcu nagrodę w ysokości 50  ru b li ka  
żdem u żo łn ierzow i, k tó ry  przydybie  tak iego  so- 
cyalistę , w spom niany  D ubinin , p ijany , oznajm ił, 
że w yjdzie z koszar i  n ie  w róci dopóki jednego 
p rzynajm n ie j sosyalls tę  nie złapie. Jakoż  wy 
szedł w  tow arzystw ie  innego żo łn ierza , zaczepił 
s tu d en ta  W ochm ianina i sam  sprow okow ał tego 
s tu d en ta  do w ynurzeń  an ty rządow ych . G dy go 
potem  aresz tow ał, tow arzyszący  mu żołnierz, n ie  
chcąc w spółdziałać z p ijanym  kolegą spiesznie 
go opuścił.

Ż ołnierz ten  opow iedział o za jśc iu  tem  sw ej 
kochance, służącej u jednego z profesorów  poli 
techn ik i. P ro feso r w ziął od żo łn ierza n a  piśm ie 
opis z a jśc ia , dowodzący, że prow okacya w yszła 
od p ijanego  i olśnionego w idokam i nagrody  Dn 
b in ina ; poczem zeb ran ie  profesorów  politechnik i 
przy  w spółudziale pew nej ilości studen tów  uchw a­
liło zażądać od p ro k u ra to ra  natychm iastow ego 
uw oln ien ia  W ochm ianina.

Jedynym  dotychczas w ynikiem  te j in terw ency i 
je s t —  aresz tow an ie  żo łn ie rza , k tó ry  zgodnie 
z p raw dą  opisał zajście.

W  każdym  raz ie  znam iennem  je s t ,  że za 
„spełn ien ie  obow iązku" w ładze d a ją  żołnierzow i 
aż 5 0  rub li i zegarek ; k iedy trzeb a  aż tak ich  
środków  —  źle być m usi... Prz-yg.

P rzeg ląd  polityczny.
Sensacyjna pogłoska. W iedeńska  „M ontags-

E e v u e “ przynosi sensacy jną  wiadomość z B u d a­
pesztu , że cesarz  zdecydow ał się osta teczn ie  n a
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— Cóż, silniejby tylko uwierzyli we mnie, 
jeśli się znają na ludziach — z żywością od­
powiedział Andrzej. — Wierz mi, tylko uro­
dzony tchórz boi się, że w stanowczej chwili 
swego życia miłość dla kobiety może spara­
liżować jego siły. Znajdą mnie gotowym, 
kiedy wybije moja godzina. I ty, moje ko­
chanie, nieprawdaż, powiesz, jak ta dziewica 
czerkieska:

„Mój miły, odważnie oddaj się losowi!"
— Postaram się — odrzekła Tania z bla­

dym uśmiechem, patrząc z zachwytem w szczę­
śliwą, dzielną twarz Andrzeja.

Nigdy jeszcze nie był jej tak drogim, ni­
gdy jeszcze nie była tak dumną z jego mi­
łości. Ale możliwość utracenia go — możli­
wość, którą dotychczas pojmowała, lecz nie 
wierzyła w nią — teraz stanęła przed nią 
w całej swej strasznej nagości.

Nerwowym ruchem, przeczącym jej słowom, 
oplotła szyję Andrzeja i do piersi swej sil­
nie przytuliła jego głowę, która w tej chwili 
była jej droższą nad wszystko w świecie.

Silne dzwonienie, potem dwa słabsze, na­
pełniły ich małe mieszkanko przeraźliwym 
hałasem.

Dzwonek zapowiadał przyjście towarzyszów. 
Jednak wstrząsnęli się oboje i spojrzeli na 
siebie.

w prow adzenie w ęgiersk iej kom endy do pułków  
w ęgierskich .

W prow adzen ie  kom endy w ęgiersk iej je s t je ­
dnakże ograniczonem , m ianow icie odnosi się ty l 
ko do zak resu  ćw iczeń pnlkow ych. N atom iast w 
b rygadach , dyw izyach i korpusach  arm ii pozo­
s tan ie  kom enda n iem iecka, bez w zględu n a  to, 
czy w sk ład  ich w chodzą pułki au stryack ie  i w ę­
g iersk ie , czy ty lko  w ęgiersk ie .

W  zam ian  za to  ustępstw o W ęg rzy  zan iechają  
ż ąd an ia  rozdziału  celnego.

W obec tak iego  obrotu  rzeczy, sfery  decydu­
jące  w ęg iersk ie  są  zdan ia , że Ju liu sz  h r. An- 
d rassy  u tw orzy  gab ine t, k tó ry  zgodzi się n a  ak t 
dualizm u z r .  1 867 . R ów nież bez trudności bę 
dzie uchw alony budżet, oraz ko n ty n g en t rek ru ta .

Francya jako wierzycielka Rosyi. R ząd  ro
sy jsk i s ta ra ł się w o sta tn ich  dniach w P a ry żu  
o pożyczkę m iliarda  franków , lecz głów ne banki 
pośredniczące: C red it L yonnais  i  Com ptoir d’E s 
com pte chcia ły  z początku dać ty lko  3 0 0 , potem 
6 0 0  m ilionów franków , w skutek czego układy 
n a  raz ie  się rozbiły . W  jednem  z najpow ażniej 
szych parysk ich  pism giełdowych, w „R ev u e“ , 
publiku je  anonim ow y znaw ca dotyczących stosun 
ków finansow ych n astępu jące  ogłoszenie pod adre 
sem publiczności francusk ie j, kupującej pap iery  
rosy jsk ie :

W edług  skrom nych obliczeń, posiadają  obyw a­
te le  francuscy  obecnie za 12 do 15 m iliardów  
obligacyj rosy jsk ich , a  sam e urzędow e sfory R o­
syi ob liczają —  fałszyw ie —  te n  k a p ita ł n a  9 
m iliardów . Podczas gdy dług publiczny F rancy i, 
najbogatszego k ra ju  w św iecie, mimo k lęsk  w u 
biegłem stu lecin  poniesionych i mimo ogrom nego 
odszkodow ania w ojennego, zapłaconego Niemcom, 
w ynosi 36  m iliardów , to  francuscy  kap ita liśc i 
—  przew ażnie  drobni ren tie rzy  —  pożyczyli R o­
syi w ciągu o s ta tn ich  10  la t dw a razy  w iększą 
sum ę, n iż  w ynosiła kon trybucya w ojenna po w oj­
nie 1 8 7 0 /1  r .  (5 m iliardów  franków ).

I  n a  cóż uży ła  R osya tym  olbrzym ich s u m ?  
P rzedew szystk iem  na  cele w ojskow e: budżet woj 
skow y R osyi podniósł się w o sta tn im  dziesią tku  
la t z 2 3 5  n a  4 7 4  milion —  z jak im  skutkiem , 
pokazuje obecna w ojna. D alej poszły m iliardy 
francusk ie  n a  stw orzen ie  przem ysłu  w Rosyi, 
k tó ry  jed n ak  je s t  ty lko złudzeniem ; o p a rty  bo 
wiem przew ażn ie  n a  zam ów ieniach państw a, m u­
si w  chw ili w yczerpan ia  się środków  państw o 
w ych, runąć .

W ielk iem  i c iąg le  nad  głow am i francusk ich  
w ierzycieli R osy i w iszącem  niebezpieczeństw em  
je s t grożący spadek k u rsu  rub la . A by zapla"ić 
kupony za sw oje pożyczki zag ran iczne , m usi Ro 
sy a  posta rać  się o zapasy  zło ta  i płacić za  n ie  
rub lam i papierow ym i. Ju ż  te ra z  cy rkn lacya  pa 
p ierow ej m onety podniosła się o 2 4 0  m ilionów 
rub li, a  przy dalszem  funkcjonow an iu  te j p rasy  
papierow ej, m usi ku rs  rub la  spaść choćby tylko 
o k ilk a  procent, co byłoby w ielką k a ta s tro fą .

A uto r w ystępu je  ostro przeciw  bankom  p a ry ­
skim, k tó re  w egoistycznych celach n ak łan ia ją  
ludność do kupow ania papierów  rosy jsk ich , nie 
licząc się z rzeczyw istym , a  p rzerażającym  s ta ­
nem  rzeczy. Jeże li np. skandal panam ski, k tó ry  
kosztow ał F ran cy ę  ty lko  l x/ 2 m iliarda, omal nie 
w yw ołał rew olucyi i  p rzew ro tu  panujących  sto- 
Bunków, to jak ie  będą sku tk i bank ruc tw a  ro sy j­
skiego, grożącego F ra n c y i u tr a tą  dz iesią tka  mi 
liardów  ? W  przeciw staw ien iu  finansom  rosyjskim  
zapew nia au to r, że położenie Jap o n ii je s t o w iele 
pom yślniejsze i k o n sta tu je  c iekaw y fa k t, że 
w ielu ren tie ró w  francusk ich  —  praw dopodobnie 
d la p rzeciw działan ia  możliwym stra to m  n a  R o ­
syi —  zakupiło pap iery  japońsk ie . W końcu  w y­
kazu je  au to r polityczne sk u tk i tak iego  bez­
m yślnego pożyczania i energ iczn ie  naw ołu je  do 
zrob ien ia  końca dalszym  próbom rosy jsk im , dą-

Andrzej zerwał się szybko i poszedł drzwi 
otworzyć.

Tania, zostawszy sama, usłyszała z począ­
tku radosny okrzyk Andrzeja na widok nie­
oczekiwanego towarzysza, ale okrzyk ten za­
marł, jak kamień, rzucony w bagniste bioto. 
Potem rozległ się szybki, przyduszony szept 
kilku głosów, który się zmienił w złowieszcze 
milczenie.

Andrzej powrócił do pokoju w towarzy­
stwie Jerzego i nieznajomego młodego czło­
wieka. Był blady, a u obu przybyłych twa­
rze poważne i smutne.

— Co się stało? — zawołała przerażona 
Tania, podnosząc się na ich spotkanie.

— Wielkie nieszczęście — rzekł Andrzej.— 
Zinę i Wasyla aresztowano po dzielnym opo­
rze. Oboje za kilka tygodni skazani zostaną 
na śmierć. Wulicz zabita w czasie oporu.

Usunął się na krzesło i powiódł ręką po 
czole. Obaj towarzysze usiedli także. Niezna­
jomy znalazł się naprzeciw Tani i oczy ich 
się spotkały.

— Watażko — sam się przedstawił. — Do- 
piero-co przybyłem z Dubrownika z tą wiadomo­
ścią i ze specyalnem zleceniem do Andrzeja.

— Kiedy to stało się? — spytała Tania.
— Przed trzema dniami. Policya starała 

się utrzymać wszystko w tajemnicy, ale to 
niemożliwe. Jutro pojawi się wiadomość o tem 
we wszystkich dziennikach. Całe miasto mówi 
już o tem.

Watażko począł półgłosem opisywać szcze­
gółowo katastrofę, lecz w miarę opowiadania 
zapalał się coraz więcej, a kiedy doszedł do 
opisu wymiany strzałów z policyą, wpadł

żącym do wyssania ostatniego franka i  kiesienl 
średnio zamożnej ludności.

K R O N IK A .
Z teatru m iejskiego kom unikują  nam : D zisia j 

w# w to rek  g ra n ą  będzie po ra z  trzee i sz tu k a
H . H e ije rm an sa  „O gniw a" (K etteng lieder) po ce­
n ach  do połowy zniżonych.

O dbyw ają się próby z  3-ak tow ej trag ed y i p a ­
s te rsk ie j G ab rye la  d’A nnnnzio „C órka J o r ia " ,  w 
przekładzie  M. K onopnickiej, dokonanym  um yśl­
n ie  dla sceny krakow sk ie j.

Teatr ludowy, ja k  kom uniku ją  uam , w ponie­
działek  i w to rek  zam knięty  z powodu prób ko- 
m edyi M oliera p. t . „S kąp iec". W e  środę, 22 
m arca  ko n ce rt słynnego rum uńskiego m andolini- 
s ty  M r. S inucel, oraz “T erak o ja"  d ram at jap o ń ­
sk i T ak ed a  Izum o.

Na dochód ofiar stryku szkolnego pod za­
borem r08yjskim krakow skie  koło akadem ickie 
Zw iązku pomocy narodow ej u rządza  dn ia  27-go 
b. m. t . j .  w  nadchodzący poniedziałek  p r z e d  
s t a w i e n i e  w t e a t r z e  m i e j s k i m ,  n a  którem  
odegrany  zostan ie  „K siądz M arek", poem at d ra ­
m atyczny Słow ackiego.

Lustracya zakładu Helclów. sSretarT pre"- 
zydyalny  w ydziału  krajow ego  p. K aro l K u ch ar­
ski p rzybył do K rakow a w czoraj rano  i p rzy  
w spółudziale prof. d ra  H en ry k a  Jo rd a n a  rozpo­
czął szczegółow ą ln s tracy ę  zak ładu  fundacyi dla 
ubogich im. H elclów .

Obłęd z przeciążenia służbą. N a stacy i w 
W idynow ie blokowy R iikrich  po 16-godzinnej 
służbie dn ia  22  la tego  p rosił naczeln ika  stacy i 
F ried m an a  o jednodniow y urlop n a  23-go , gdyż 
w  dniu tym  m iał te rm in  sądow y w S n ia tyn ie . 
N aczelnik  urlopu odmówił mu, m ówiąc, że jeśli 
chce koniecznie być n a  te rm in ie , to  może objąć 
służbę p rzed  sw oją  tu rą , na tom iast zastępca  jego 
pełnić będzie służbę dn ia  23 . R iikrich  m usiał się 
zgodzić n a  to, zam iast w ięc mieć wolne od godz. 
2 po południu do 6 rano, m usiał odebrać służbę 
o godz. 7 w ieczorem  i pełnić ją  do 6 rano . Po 
oddaniu służby pojechał do Ś n ia tyna , w róciw szy 
wieczorem o godz. 6 zam eldow ał, że pełnić służbę 
może od godz. 6 do 10 w ieczór, a  prosi, aby 
go uw olniono o godz. 10, poniew aż je s t  chory. 
N aczelnik  nie zgodził się n a  to, ja k  1 na  dobro­
w olną ofertę  pe łn ien ia  ełnżby za R iik richa  ze 
stro n y  jego zastępcy, każąc mu o godz. 10 w ie­
czór zgłosić się do służby. R iikrich  służbę objął, 
rano  już zauw ażono, że źle u staw ił sem afor i 
m ylne daw ał sygnały  za trzym ując  pociąg. Spo 
strzeżono wówczas, że R iikrich dostał obłędu. 
N aczelnik  spostrzeg ł to dopiero w tenczas, kiedy 
R iik rich  w odpowiedzi n a  oznajm ienie, że m a za ­
płacić  6 K  k a ry , poprosił go o papierosa. W i­
dząc, że m a z w aryatem  do czynienia, F riedm an  
w ypędził R iik richa  z k snce la ry i i k aza ł go zba­
dać lekarzow i, k tó ry  skonsta tow ał objaw y rozw i 
ja ją c e j się choroby um ysłow ej.

Dodać należy , że blokowi m uszą w W idyno 
wie w ykonyw ać roboty s tacy jne , gdyż obaj ro ­
botnicy s tacy jn i zajęci są  po całych dniach ro ­
botą p ry w atn ą  n naczeln ika.

Kłopoty C k. kolei państwowej. Z am ieści­
liśm y  niedaw no rozporządzenie zarządu  kolejo­
w ego w Leoben, zab ran ia jące  ko lejarzom  raz  na  
zaw sze chorować. D zisia j m am y przed sobą 
cy rku la rz  c. k. dyrekcyi kolejow ej w  In sb ruku , 
k tó ry  jeszcze radyka ln ie j dąży do usunięcia  p a ­
nu jące j nędzy społecznej: m ianow icie c h c e  z a ­
k a z a ć  k o l e j a r z o m  m i e ć  d z i e c i .  Odnośny 
cy rku la rz  opiew a: „Do sekcyi kolejow ych u rzę ­
dów ruchu i t. d. P rz y  s taw ian iu  wniosków  o

w gorączkowy zapał. Rzeczywiście obrona 
była bohaterską. W głuchą północ policya 
usiłowała wejść cichaczem do mieszkania 
Ziny i Wasyla. Odśrubowali zawiasy ze­
wnętrznych drzwi i spodziewali się, że za­
skoczą wszystkich w śnie. Byłoby się tak 
stało, gdyby na szczęście Wulicz nie zaczy- 
tała się do późna w swoim pokoju. Usłyszała 
podejrzany szelest, a ujrzawszy wchodzących 
żandarmów, wystrzeliła, kiedy tego namniej 
się spodziewali. Kilku strzałami zmusiła ich 
do cofnięcia się na schody i przez jakie trzy 
minuty sama jedna powstrzymywała ich, do­
póki nie padła, raniona w głowę, Gdy Wasyl 
przybiegł jej na pomoc, nie dowała już znaku 
życia.

— Jaką bohaterką się okazała! Jaka pię­
kna śmierć! — mimowoli wyrwało się z ust 
Andrzeja.

— Pozostali przy życia — opowiadał Wa­
tażko dalej — próbowali przebić się z re­
wolwerami w ręku, lecz to było niemożliwem. 
Wtedy cofnęli się do wnętrza pokoju i za­
barykadowali się. Spalili wszystkie kompro­
mitujące papiery i nie wpuścili policyi przez 
jakie pół godziny, dopóki nie wystrzelili 
wszystkich nabojów. Potem oświadczyli, że 
się poddają.

Watażko dodał, że według zasiąguiętych 
wiadomości, sądzić ich będą za kilka tygo­
dni razem z Borysem. Zinę poszukiwała po­
licya w jego sprawie, więc ogromnie ucie­
szyła się, dostawszy ją wkońcu w swoje 
ręce. Wasyla sądzić będą razem z nimi za 
stawianie orężnego oporu. Nie można było 
wątpić, że wszystkich troje skażą na śmierć.
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przy jęc ie  robotników  n a  dozorców pomocniczych 
n a leży  podać, czy s ta ra ją c y  się je s t  kawalerem 
czy żonatym , dalej n a l e ż y  p o d a ć  d o k ł a ­
d n ą  l i c z b ę  d z i e c i ,  poniew aż p r z y  z a  w i e l ­
k i e j  i l o ś c i  d z i e c i  j e s t  p r z y j ę c i e  d o  
s ł u ż b y  w y k l u c z o n e .  W  tym  sensie  należy  
też  postępow ać p rzy  przy jm ow aniu  inne j służby 
pomocniczej i zaw sze w ybierać odpowiedni per- 
S'-nal. Za c. k. dy rek to ra  kolei państw ow ej: 
K rum m holz.1' P . K rum m holz je s t  w idocznie z te ­
go sam ego m ate rya łu , co w szyscy socyalpolitycy 
ze szkoły W itte k a . P on iew aż  żonaty  człow iek 
z reg o ły  cierpi w iększą biedę od kaw alera , m a 
jącego w iększą swobodę ruchów , to  d la  tego nie 
może dostać roboty  p rzy  kolei. K to  m a dużo 
dzieci, konkluduje p. dy rek to r insb ruck i, n ie n a ­
daje  się dla kolei. W  in te resie  za rządu  kole 
jow ego w olałby te n  szczególny p rzy jac ie l ludz­
kości, aby w szyscy źle p ła tn i robotn icy , dozorcy 
pom ocniczy i t .  d. w ogóle n ie  żen ili się. T a k ie ­
go drogiego sportu  pow inni b iedni k o le ja rze  zu ­
pełn ie się w yrzec, a  troskę  o u trzym an ie  rodu 
ludzkiego pozostaw ić w yższym  urzędnikom , k tó ­
rzy  tę  m isyę zapew ne chętn ie  p rzy jm ą. G dyby 
ko le jarze  m ieli choć odrobinę sum ienia, to  po- 
w inniby  przy  o trzym an ia  posady n a  50  koron 
m iesięcznie s tać  się eunucham i.

Marya Wysłouch owa, żona red ak to ra  „Ku-  
ry e ra  lw ow skiego" i znana  poetka ludow a, zm arła  
we L w ow ie 20  b. m.

Nieudany zamach na Pobiedonoscewa? W
P ete rsb u rg u  n a  P rospekcie  L ite jnym  n astąp ił 
dn ia  16 b. m. o godzinie 9 w ieczorem  s iłay  w y­
buch, k tó ry  jed n ak  nikom u z przechodniów  nie 
w yrządził szkody. P o licya  odnalaz ła  n» m iejscu 
w ybuchu szczątk i p ękn ię te j bomby. P oniew aż w y­
buch n as tąp ił w pobliżu domn Pobiedonoscew a, 
m ożna przypuszczać, że przygotow any  był w łaśnie 
d la  tego dosto jn ika, k tó ry  raz  jeszcze u n ikną ł 
szczęśliw ie, zasłużonego losu.

Ostatnie chwile Mukdenu pod panowaniem 
rosyjskiem. D nia  5 m arca zaczął s !ę odw rót 
R osyan  z M ukdenu, dn ia  8  opuścił go K nropa­
tk in , a  9 jego sztab  i w yższe kom endy. Od 5 
do 9 odw rót odbyw ał się we w zględnym  porzą- 
d k n : co godzinę odchodził pociąg o 60  w agonach, 
uwożąc zapasy , am unicyę i rannych . A le te  po­
ciąg i w ystarczy ły  zaledw ie n a  uw iezienie połowy 
zapasów . D n ia  10 m arca zaczęli kozacy sw oje 
dzieło zniszczenia. Z upełnie p ija n i dopuszczali 
się okropnych ekscesów : m ordow ali poddanych 
w łcsk !ch i greckich , n ie  m ów iąc już o w łasnych  
rodakach  i C hińczykach, rabow ali sk lepy i sk łady  
kolejow e, a co n ie  mogli unieść, po lew ali n a ftą  
ł podpalali. P ija n i żołn ierze se tkam i leże li w 
rynsztokach , podczas gdy inn i, obładow ani zdo­
byczą, dalej prow adzili dzieło zn iszczenia . G dy 
Japończycy  10 m arca  o 4  popołodniu w kroczyli 
do m iasta , p rzyw rócili po k ró tk ie j w alce z roz- 
pasanym  tłum em  porządek. W  sam em  mieście 
w zięli 4 .0 0 0  R osyan  do niew oli. Z kupcam i i 
p racu jącą  ludnością  obchodzili się bardzo dobrze, 
n a  żądan ie  w y staw ia li im p rzepustk i, upow ażnia­
jące  ich do opuszczenia m iasta  i  ud an ia  się na  
te re n  n eu tra ln y . Tym czasem  arm ia  ro sy jsk a  co­
fa ła  się w popłochu ku  Tielinow i, pozostaw iw szy 
po szp ita lach  tysiące  rannych , m iędzy nim i gene­
ra ła  K elle rsberga , k tó rem u ku la  u rw a ła  obie nogi. 
Z achow anie się Japończyków  w zdobytem  mieście 
było w zorow e; mimo s in e j  pokusy nie zaszedł 
an i jeden  w ypadek rab u n k u  przez żo łn ierzy  ja ­
pońskich. T u ta j, w  M ukdenie, ogłoszono arm iom  
japońskim  podziękow anie m ikada za ich ofiarną 
służbę w yraża jące  im zupełne zadow olenie za 
ich dotychczasow e czyny z oczekiw aniem  jeszcze 
sław niejszych  w przyszłości. W  im ienin  arm ii 
w ystosow ał g en era ł O yam a podziękow anie, w  k tó ­
rem  — przy ję tym  zw yczajem  —  p rzyp isu je  zw y­
cięstw o japońsk ie  „m ądrości i  cnotom m ikada".

— Do tego dopuścić nie można! — zawołał 
ogniście Watażko. — My ich siłą oswobo­
dzimy!

Zerwał się z swego miejsca w gorączce 
podniecenia. Biegając po pokoju, to zatrzy­
mując się przed jednym lub drugim i żywo 
giestykulując, oświadczył, że ich kółko w Du­
browniku postanowiło zrobić próbę wyswo­
bodzenia uwięzionych. Wszyscy bez wyjątku 
rewolucyoniści z gorącem współczuciem od­
noszą się do tej sprawy. Wolontaryuszów, 
ile ich tylko potrzeba, można dostać z po­
śród inteiigencyi i miejskich robotników. 
Żeby tylko utrzymać plan ten w głębokiej 
tajemnicy, a może uwieńczyć się pomyślnym 
skutkiem, w każdym razie postanowili spró­
bować.

— Zadecydowaliśmy — kończył, zwracając 
się do Andrzeja — że do tak ważnej spra­
wy musimy wybrać wodza i was wybraliśmy 
jednogłośnie. Mnie przysłali tu, abym wam 
szczegółowo wszystko przedstawił i dowie­
dział się, czy godzicie się przyłączyć do nas.

Andrzej podniósł głowę i spojrzał na po­
słańca, który przychodził z taką poważną 
propozycyą.

— Czyście się dobrze zastanowili nad wa­
szym wyborem? — zapytał. — Dotychczas 
nie byłem kierownikiem w żadnej sprawie.

— Lepszego od was wodza i wymyśleć- 
byśmy nie mogli — zawołał Watażko.

Wytłómaczył powody, które ich skłoniły 
do wyboru Andrzeja. Wszyscy członkowie 
tamtejszej organizacyi znali go bardzo dobrze 
i ufali mu w zupełności. (D. c. n.)
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Strejki rolne. C iekaw y przyczynek d la  cha- 
r*kteryBtykl stosunków  w ytw arza jących  rnch  
8trejkow y w śród najem ników  ro lnych przynosi 
nK nryer codzienny" w  arty k n le , pochodzącym 
widocznie ze sfe r w łaścicieli ziem skich. C zytam y 
ta®;

„Do jedne j z licznych bolączek ekonom icznych 
ft&szego życia  w iejsk iego na leży  ta k  zw ana „po- 
*yłka“ . „P o sy łk a"  je s t  to  pow szechny p raw ie  w 
c*łym naszym  k ra ju  zw yczaj na jm ow ania do 
•łużby dw orskiej ty lko  tak ich  parobków , k tó rzy  
obowiązują się „posyłać" do roboty w yrostka. 
W yrostek tak i, chłopiec albo dziew czyna, nie 
Młodszy od 14 la t, n ie  m a p raw a pracow ać 
gdzieindziej prócz dw orn i w  większości okolic 
l*8t p ła tn y  gorzej od wolnego na jem nika . Zwy- 

zap la ta  w ynosi złoty w  zim ie tam , gdzie 
^o lnonajm ita  dostaje  4 0 — 50  g roszy  i pó łto ra  
Potęgo, w  lecie tam , gdzie w olni d o sta ją  dw a 
*h>te polskie.

O bniżenie w ynagrodzenia  „poByłki" pracodaw - 
°y ob jaśn ia ją  obow iązkiem  b ran ia  je j rzekom o do 
Roboty codziennie bez w zględu, czy je s t  d lań  ża ­
bc ie , czy go niem a. T en  z g ru n ta  fałszyw y wa- 
rQnek prow adzi do całego szeregu nadużyć. —  
Pracodaw cy ze zrozum iałych pobudek pod roz­
maitymi pozoram i w ykręca ją  się od najm ow ania 
Posyłek, gdy te  n ie  są  im potrzebne.

L a t tem u k ilka  z powodu „posyłki" toczyła 
ożyw iona polem ika w naszych pism ach, ale 

k o ń czy ła  się ona n a  niczem , n a  sporze akade 
mickim.

Dopiero obecnie w ysun ię ta  zosta ła  znow u na  
M downię, gdyż czeladź dw orska żąda  te raz  prze- 
^eWBzystkiem usunięcia  „poByłki". P am iętam y, 
^  naów czas obyw atele ziem scy s ta ra li się wmó 
^ ić  w społeczeństw o i w siebie sam ych, że po- 
sJłka  jeBt rzeczą „p rzy rodzoną", n ieunikn ioną, 
*łetn koniecznem  d la  praw idłow ego prow adzenia 
gospodarki. Z m ałym i w y ją tkam i n ie  w prow a­
dzili n aw e t te j popraw ki, aby zrów nać w yna­
grodzenie „posy łek" z w olnonajm itam i. S tąd  w y­
nika, że parobek  n a  „posyłce" n ie  zarab ia , o ile 
s&m je j nie krzyw dzi. P rzekonyw a n as o tem  n ie ­
c k o  pow szechna niechęć ludu do „posy łek", 
*®cz i n astępu jący  rachunek :

P arobek  dostaje  w  n a tu rze  od 14 5  do 150  
rQbli n a  u trzym an ie  rodziny  z 4  co najm n ie j 
°sób; licząc 1 0 0  ru b li n a  u trzym an ie  dwóch do- 
rosłych, pozostanie d la  dw ojga niedorosłych 50 
rObli, z k tó rych  ov oło 30  w ypadnie  n a  „posy ł­
kę". Pon iew aż posyłka dosta je  od 15 do 20  ru- 

zasłu g  rocznie od swego gospodarza-parob- 
ka —  kosztu je  go w ięc od 4 5  do 50 ru b li ro ­
d n ie .

Z arab ia  zaś posyłka w ciągu 3 0 0  dni robo- 
Czych przecię tn ie  też  od 45  do 50 rub li. Ze 
Społecznego p u n k tu  w idzenia  je s t  ona jed n ą  z 
gorszych form  w yzysku n a jem n ika  przez naje- 
b ^ k a ,  w yzysku n ie le tn ich  osób, w ynaję tych  la ­
g io m  obcym przez rodziców, a w ięc poniekąd 
sprzedanych w niew olę.

P rócz  tego posy łka zn ienaw idzoną je s t  szcze­
gólniej z tego  tak że  powodu, że  je s t  ona se rw i­
tutem , obciążającym  przedew szystk iem  rodzinne 
%uie domowe dw orskiej czeladzi.

K ażdy człow iek potrzebuje w ypoczynku po 
Pracy w zupełnym  spokoju i osam otnieniu . Pa- 
r°bek dw orski przez obecność obcej zazw yczaj 
"Posyłki" je s t w yzuty z tego elem entarnego  pra- 
^ a  ludzkiego, je s t  skazany  n a  „wiecznego w do- 

św iad k a" , skutego z nim  przez dw ór, dla 
Z godności dw oru. Ma on zw ykle jednę  izbę, 
Sózie śpi, je , odziew a się, kłóci lub godzi z żoną 
1 dziećmi, p rzeżyw a na jrozm aitsze  złe i dobre 
^ z ru szen ia . Do jak ich  kom plikacyj prow adzi tn- 
t&j c iąg ła  obecność osoby obcej, łatw o po jąć" .

A rtyku ł kończy się apelem  do sum ienia wła- 
Scicieli ziem skich, by dążyli do zn iesien ia  tego 
W strętnego se rw itu tu .

Zawalenie się teatru. W  San tiago  de Chile
'Llia 18 b. m. w ieczorem  zaw alił się te a t r  „L i 
fico“ . M nóstwo osób staciło  życie lub odniosło

Z A W IA D O M IE N IA .
Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

W torek: „Ogniwa", pogodne sceny z życia rodzin- 
6go w 4 aktach Hermana Heyermannsa.
Środa: „Dyabeł łańcucki", dram at w 4 aktach 

Adolfa Nowaczyńskiego (ceny miejsc zniżone).
, Czw artek: Z powodu piątkowej premiery to a tr zam­
knięty.
, P iątek : „Córka Joria", tragedya pasterska przez 
rabryela d’Annunzia przekład Maryi Konopnickiej

Ińowość).
Sobota o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod R a­

cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach napisał 
A- W . Lasota. — O godz. 7 wieczorem: „Córka Jo- 
l ł ", tragedya pastorska przez Gabryela d’Annunzia 

Ptzekład Maryi Konopnickiej.
.Niedziela o godz. 2 ‘ /2 po południu: „Królowa T atr", 

Widowisko fant. w 5 obr. a 8 odsł, ze śpiewami i tań ­
cami ^  W alewskiego (ceny miejsc zniżone). — O godz. 
' wieczorem: „Uczta Herodyady", poemat dram aty­
czny w 3 aktaoh z interm edyami J. Kasprowicza.

r~ Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W gali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

Ulicy Franciszkańskiej (obok kośoioła 0 0 . Franci- 
s*aanów) dziś od godziny 71/2 do 81/2 wieczorem 
Aa dochód zarządu głównego Uniwersytetu ludowego: 
P- Józef K o t a r b i ń s k i ,  dyrektor tea tru  miejskiego: 
»0 sztuce żywego słowa" (z deklamacyą). W stęp 30 h.

Z sali sądowej.
Proces o łapówki.

W czora j p rzed  krakow skim  trybuna łem  k a r ­
nym  odbyła się rozpraw a k a rn a  przeciw  rew i­
dentow i kolei państw ow ych A ntoniem u P ed raz- 
kyemu, obw inionem u o zbrodnię b ran ia  podar­
ków w sp raw ach  urzędow ych. W spółobw inieni

byli: P io tr  N o g a , były ham ow niczy kolejow y i 
w yrobnik  F ran c iszek  Jaśk iew icz.

P od razky  przez o sta tn ie  la t 10 by ł re fe ren ­
tem  sp raw  osobistych podnrzędników  i słnżby ru  
chn w dyrekeyi kolei państw ow ych w K rako ­
w ie.

W obec pogłoski, że P od razky  za podark i p ie­
n iężne  u ła tw ia  aw ans lub przen iesien ie  n a  lepszą 
posadę, zarządzono śledztw o, k tó re  w ykryło, że 
P od razk y  w ziął od P io tra  Nogi kw otę 100  K , 
a  w  dw a m iesiące później N oga o trzym ał posadę 
bam ow niczego w  K rakow ie. N oga oraz stróż 
F ran c iszek  Jaśk iew icz  byli później pośrednikam i 
Podrazk iego  w  przyjm ow aniu  łapów ek.

A k t oskarżen ia  podaje n astęp u jący  także  fak t: 
K aro l K arp  pracow ał 4  la ta  jak o  robotn ik  n a  
stacy i w B ierzanow ie; ze szczupłej płacy nie 
mogąc u trzym ać rodziny, skarży ł się przed kon­
duktoram i pociągów tow arow ych, iż kolega jego, 
k tó ry  w stąp ił * nim  rów nocześnie do służby, 
w cześniej o trzym ał lepszą posadę. K onduktorzy  
poradzili K arpiow i, aby udał się do rew iden ta  
P o d razk y ’ego, jeże li ty lko „czu je  się n a  sile  w 
k ieszen i" , to  ten  mu już pomoże. K arp  posta ­
now ił, będąc bardzo biednym , zaciągnąć pożyczkę 
4 0  K  od krew nej sw ej żony. K onduktorzy po­
uczyli K arp ia , że Podrazky  wychodzi codzień 
rano  z K ościoła K arm elitów  na P ia sk u  i tam  go 
trzeb a  oczekiw ać. G dy w yjdzie z kościoła i spo­
strzeże  czekających ko lejarzy , w tedy w chodzi do 
sien i p ierw szej lepszej kam ien icy ; trz e b a  iść za 
nim  i w ręczyć mn pieniądze.

K arp  poszedł za udzieloną rad ą . Podrazky 
w ziął 4 0  K , zalecił m ilczenie i p rzy rzek ł się za ­
jąć  sp raw ą K arp ia . U płynął m iesiąc; n ie  było 
żadnego sku tku . Sądząc, że P od razky  jeBt n ie ­
zadowolony zby t m ałą  kw otą, K arp  dołożył ze 
sw ej szczupłej płacy jeszcze 2 0  koron. U płynął 
znow u dłuższy czas i  dopiero za w staw ieniem  
się Innej osoby, nadano  K arp iow i posadę hamo- 
w niczego w Suchej.

P io tr  N oga obw iniony je s t tak że  o zbrodnię 
gw ałtu  publicznego, spełn ioną w te n  sposób, iż 
w iedząc o postępow aniu Podrazkyego , p isyw ał do 
niego po w ydalen iu  z kolei lis ty , w k tórych  g ro ­
ził doniesieniem  do dyrekeyi i w ładz w yższych. 
Aby okupić m ilczenie, P od razk y  daw ał pieniądze 
Nodze.

Obwiniony n a  rozpraw ie tłóm aczył się, że nie 
b ra ł żadnych podarków  pieniężnych od słnżby, 
ty lko  czasem  w raz ie  potrzeby pożyczał sobie 
p ieniędzy, k tó re  potem  zw racał; dalej że p row a­
dził ty lko  lis tę  in fo rm acy jną  o służbie i podu 
rzędn ikach , a le posad n ie  daw ał.

Po przeprow adzeniu  rozpraw y, try b u n a ł w y­
dał w yrok uw aln ia jący  oskarżonego Podrazkyego  
od zarzuconej zbrodni b ran ia  podarków  w sp ra ­
wach urzędow ych. Od w spółw iny w te j zbrodni 
uw olnił tak że  try b u n a ł P io tra  Nogę i F ran c i 
szka Jaśk iew icza . N atom iast try b u n a ł uznał P io ­
t r a  Nogę w innym  zbrodni w ym uszenia na  Pod- 
razkym  i skazał go n a  2 m iesiące ciężkiego w ię­
z ien ia  z postem  co tydzień .

Noga w yroku nie p rzy jął.
Z astępca p ro ku ra to ra  zgłosił zażalen ie  n ie ­

w ażności.

G a b r y e ls k i  kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pi&nole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
Pościg japoński.

Londyn 20 marca. Korespondent biura Re­
utera donosi z 15 b. m. Odwrót z każdym 
dniem bardziej demoralizuje Rosyan. Kuroki 
na czele znacznych sił ciągle jeszcze ściga 
Rosyan. C z ę s t o  p o d d a j ą  s i ę  m a ł e  od­
d z i a ł y  R o s y a n .

Tokio, 20  m arca. D oniesienie B iu ra  R eu te ra . 
Część w ojsk  japońsk ich  śc igała  R osyan  do K uj- 
juen , k tó re  R osyau ie  o p r ó ż n i l i  p o  p o d p a l e ­
n i u  s t a c y i  k o l e j o w e j .

Londyn 20 marca. Korespondent biura Re­
utera, przy armii generała Oku, telegrafuje 
pod datą 16 b. m. Obsadzenie Tielina prawie 
bez walki, napełnia Japończyków wielką ra­
dością i otuchą, gdyż Tielin był najsilniejszą 
pozycyą wzdłuż całej kolei żelaznej.

Tokio, 21 m arca. (U rzędow nie). O ddział ja ­
poński obsadził K a ijnen  o 20  mil angielskich  na  
północ od T ie linn . K o n tra tak i n iep rzy jac ie la  zo­
s ta ły  odparte . N ieprzy jaciel popalił m osty na 
drodze m andaryńsk ie j n a  południe od K aijnen , 
a  nad to  zniszczył część m ostu kolejowego. Z na­
leźliśm y z n a c z n ą  i l o ś ć  d z i a ł  r o s y j s k i c h  
z a k o p a n y c h  w p o b l i ż u  M u k d e n u .

Petersburg, 2 1  m arca . G enera ł L iniew icz do­
nosi z dn ia  19 godz. 9 w ieczór: W ed ług  sp ra ­
w ozdania kom endan ta  I I  arm ii n ie  było żadnych 
w alk ; o I  i  I I I  arm ii n ie  nadeszły  żadne w ia­
domości. Odbyłem przeg ląd  w ojska, przybyłego z 
R osyi: znajdo je  się ono we w ybornym  s tan ie  i 
doskonaleni zdrow iu.

Petersburg, 21 m arca. P e te rsb u rsk a  agencya 
te leg raficzna  donosi z G u tn lin  pod da tą  w czoraj­
szą: D ziś od ra n a  słychać silne s trza ły  a rm atn ie  
z m iejscow ości o 1 0  m i l  n a  p o ł u d n i e  o d  
T i e l i n  u.

Kuropatkin.
Paryż, 20 marca. Paryskie wydanie „N. 

York-Heralda" donosi z Petersburga: Kuro­
patkin przesłał do cara prośbę, aby mu wol­
no było pozostać na placn boju, gdzieby mógł

dalej służyć ojczyźnie. C a r o d m ó w i ł  p r o ­
ś b i e  K n r o p a t k i n a .

Petersburg, 21 marca. Dzienniki tutejsze 
zamieszczają pogłoskę, że Kuropatkin na 
własną prośbę został zamianowany komen­
dantem I. armii mandżurskiej. Wiadomość tę 
jednak należy przyjmować z wielką rezerwą. 
W  każdym razie Kuropatkin znajduje się w 
drodze do Petersbarga.

Petersburg, 21 marca. Ze strony miaro­
dajnej donoszą, że Kuropatkin został zamia­
nowany d o w ó d c ą  I. a r m i i  m a n d ż u r ­
s k i e j .

Odcięty oddział rosyjski.
Londyn 20 marca. Do „Daily Telegraph" 

donoszą: Rosyjski oddział, który się cofnął do 
Hsinking, znajduje się w ubolewania godnem 
położeniu. Jest on zupełnie otoczony przez 
Japończyków i nie ma żadnej żywności. Wo­
bec tego Rosyanie zabijają konie i żywią 
się ich mięsem.

Obawy o Władywostok.
Paryż, 20  m arca. „M atin" donosi z L ondynu: 

Do W ładyw ostoka przybyło 10 łodzi podm orskich, 
typu  „H o landya", za pośrednictw em  przedsię­
biorstw a rosyjskiego w ysłanych z F ran cy i.

Mobilizacya.
Petersburg 20 marca. Z okazyi m o b i l i -  

z a c y i  k i l k u  c z ę ś c i  a r m i i ,  zarządza 
carski ukaz odbycie popisu koni w 22 powia­
tach gubernii, należących do okręgów woj­
skowych: o d e s k i e g o ,  w a r s z a w s k i e g o  
i m o s k i e w s k i e g o .

Pożyczka japońska.
Londyn 20 marca. Do „Daily Telegraph" 

donoszą pod datą wczorajszą. Mieszkający w 
Japonii cudzoziemcy subskrybowali 50 mili­
onów yenów czwartej wewnętrznej japońskiej 
pożyczki wojennej. Sądzą, że pożyczka ta 
będzie subskrybowaną w pięciokrotnej wyso­
kości.

Berlin, 21 marca. Jak  „National Ztg" do­
nosi, toczą się rokowania w sprawie umie­
szczenia pożyczki japońskiej w Niemczech. 
Chodzi jeszcze tylko o sposób gwarancyi.

Petersburg, 21 marca. Do „Now. Wremii" 
donoszą, jakoby między japońskimi a amery­
kańskimi pośrednikami były już ukończone 
rokowania co do pożyczki. Pożyczka zacią­
gniętą zostanie przez Japonię częścią przez 
zastaw akcyj kolejowych i przedsiębiorstw 
górniczych, częścią za porębą „Standard Oil 
Comp.", która w zamian za to zastrzega so­
bie e k s p l o a t a c y ę  w y s p y  S a c h a l i n  pod 
względem ropy i innych skarbów ziemnych. 
„Nowoje Wremia" rejestruje też pogłoskę, 
jakoby Amerykanie gotowi byli wydzierża­
wić wyspę Sachalin na 50 lat za niepraw­
dopodobną kwotę 100 milionów dolarów ro­
cznie. „Nowoje Wremia" dodaje, że nie wie­
rzy temu, by Amerykanie, którzy są zanadto 
ostrożni, obejmowali gwarancyę za pożyczkę 
japońską w zamian za wyspę, która wcale 
własnością japońską nie jest.______________

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.
Borysow, 2 1  m aren. (P e t. ag. te l.). W ysłano  

stąd  dw a szw adrony dragonów  do B erezyny  w 
powieefe ihum eńskim  i do K ojdanow a w powiecie 
m ińskim . J a k  słychać, w B erezynie  wybuchły 
r o z r u c h y ,  w y w o ł a n e  p r z e z  l u d n o ś ć  ż y ­
d o w s k ą ,  przyczem  zabito  kom isarza policyi i 
po lieyan ta .

Zamach na gubernatora.
Kopenhaga, 2 1  m arca. B iuro  R itzau a  donosi 

z H elsingforsu : Ja k iś  n ieznany , około 2 5 -le tn i
m ężczyzna s t r z e l i ł  z r e w o l w e r u  d o  g n b e r -  
n a t o i a  w y b o r s k i e g o  i r a n i ł  g o  ś m i e r ­
t e l n i e .

Obrady nad konstytucyą w Rosyi.
Berlin, 21  m arca. Da „L okal A nz." donoszą 

z P e te rsb u rg a : W e w to rek  dn ia  28  b. m. odbę­
dzie się p ierw sze posiedzenie kom isyi pod p rze­
w odnictw em  m in is tra  B u łyg ina  celem n a rad y  nad 
p ro jek tam i reform . O brady w stępne postąpiły  jnż 
bardzo daleko. Zebrano system atycznie  a u s try a ­
ckie nstaw y konsty tucy jne  i parlam en tarn e , ja ­
koteż h is to ryczny  p rzeg ląd  ro li soborów ziem ­
skich i dum. B u łyg in  na  raz ie  odbywa p ryw atne  
konferencye z fachow cam i.

T E L E G R A M Y .
Sytuacya na Węgrzech.

Budapeszt, 20 marca. Cesarz przyjął dzi­
siaj przed południem prezydenta ministrów 
hr. Tiszę na prywatnej audyencyi, zaś po 
południu o godzinie 1 hr. Juliusza Andras- 
sye’go.

Budapeszt, 2 1  m arca. H r. Ju liu sz  A ndrassy  
ośw iadczył o w czorajszej audyencyi: R ozstrzy ­
gnięcie także  w czoraj n ie  zapadło. C esarz obsta­
je  przy  swem dotychczasow em  stanow isku ; tak  
samo A ndrassy . A ndrassy  dziś będzie konferow ał 
z przyw ódcam i s tronn ic tw  opozycyjnych i p rzed­
łoży spraw ozdanie o p rzeb iega  w czorajszej kon- 
ferencyi, poczem ponow nie zgłosi się do cesarza.

O ponownym zam iarze pow ołania polityków  do 
cesarza  n ic  mu nie wiadomo.

Wydalanie Chorwatów z Prus.
Zagrzeb, 2 1  m arca. D zienniki z w ielkiem  o- 

burzeniem  re je s tru ją  fak t, że z P ru s  wydalono 
72 w łościan chorw ackich, p rzybyłych tam  za 
p racą .

Przeciw krzyżom.
Budapeszt, 21 marca. Rektor nni wersy tętn 

przyjął wczoraj deputacyę studentów, przeciwnych 
umieszczeniu krzyżów w salach uniwersyteckich. 
Rektor wezwał deputacyę, by prośbę przedłożyła 
pisemnie. Studenci zgodzili się na to.

Strejk murarski.
Budapeszt, 21 marca. 3 0 0 0  murarzy uchwa­

liło wczoraj w razie odmówienia ich żądaniom 
przez majstrów, rozpocząć strejk generalny.

Śmierć Hammersteina.
Berlin, 20 marca. Minister spraw wewnę­

trznych bar. Hammerstein ciężko zachorował 
z powodu ataku astmatycznego i groźnego 
osłabienia serca.

Berlin, 21 m arca. M in ister sp raw  w ew nętrz­
nych H am m erste in , zm arł w czoraj po południu.

Dwuletnia służba wojskowa w Niemczech.
Berlin, 21  m arca Sejm  R zeszy p rzy ją ł w d rą ­

giem  czy tan iu  przedłożenie w sp raw ie  ustaw o­
wego zaprow adzenia  2 le tn ie j służby w ojskow ej. 
Odrzucono w szystk ie  popraw ki so c ja ln y ch  demo­
kra tów .

Socyaliści przeciw powiększeniu armii.
Berlin, 21  marca. Przy drugiem czytaniu 

projektu nstawy o podwyższenie stanu czyn­
nego armii oświadczył poseł tow. Be bel, że 
w roku przyszłym potrzebną będzie na nowe 
wydatki na armię kwota 75 milionów marek. 
Wobec tego musi parlament bardzo dokła­
dnie zastanowić się nad tym projektem. 
Wskazuje na sytuacyę polityczną, po której 
w najbliższej przyszłości nie można się spo­
dziewać wojny z Europą. Czem w r. 1 8 0 6  
była Jena, tem dla Rosyan jest Liaojan i 
Mukden.

Sojusz z Rosyą staje się z każdym mie­
siącem dla Francyi mniej wartym. Armia 
niemiecka jest dość silną. Niemcy mają prze­
cież też sojuszników i wedłng rzeczoznaw­
ców 43/i miliona żołnierzy, a u nas armia 
stoi nietylko na papierze. Byłoby możliwe 
zaprowadzenie w niej uproszczeń. Uzbrojenie 
i uniformy są zbyt kosztowne, a nieodpowia- 
dające celowi, bo zarządowi wojskowemu cho­
dzi głównie o to, co błyszczy.

Po odpowiedzi ministra wojny v. E i n e m  
ustawę w drngiem czytaniu przyjęto przeciw 
głosom socyalistów, Polaków i wolnomyślnej 
partyi ludowej.

Wilhelm u sułtana marokańskiego.
Londyn, 21 marca. „Standard" donosi z 

Tangeru: Urzędownie ogłoszono, że cesarz
Wilhelm 31 b. m. przybędzie do Tangeru i 
ofieyalnie będzie przyjęty przez zastępców 
sułtana.

Londyn, 21 marca. „Times" donosi z Tan­
geru: Niepowodzenie misyi francuskiej w Fe­
zie jest codziennie widoczniejszem, a zbliże­
nie rządu marokańskiego do Niemiec ciągle 
ściślejszem. Francuski poseł dał sułtanowi do 
poznania, że reprezentuje on nietylko Fran- 
cyę, ale całą Europę. Sułtan zawiadomił o 
tem natychmiast posła niemieckiego i zażą­
dał wyjaśnienia. Niemcy na to odpowiedziały, 
że nie biorą udziału w żadnych umowach w 
sprawie Marokka i nic im też nie wiadomo 
o jakichś wspólnych krokach.

Zamordowanie konsula niemieckiego.
Nowy Jork, 21 m arca. W  mieście P u eb la  

(M eksyk) były n iem iecki fcunsal G ustaw  S te in  
znaleziony został zam ordow any w pałacu m ilio­
n e ra  C uttolone. S te in  m iał z m ilionerem  jak ie ś  
nieporozum ienie n a tu ry  p ryw atne j. C uttolone i 
jego syna  aresztow ano.

Zamach albański.
Konstantynopol, 2 0  m arca. M ufti z M itrow i- 

cy zm arł sku tk iem  postrza łu . Zam ach w ykonał 
A lbańczyk. W ładze  śledzą spraw cę.

Eksplozya w kopalni węgla.
Charlestovn (Wirginia), 20 marca. Wczoraj 

wydarzyła się eksplozya w kopalniach węgla, 
przyczem zginęło 10 osób. Również przy nie­
sieniu ratunku kilka osób zginęło.

S K Ł A D K I .
Koło akademickie Związku pomocy narodowej otrzy­

mało na rzecz ofiar strejkn szkolnego pod zaborem 
rosyjskim składki następujące: Z 305 listy 8’58. Z 306 
listy 6 44. Z 310 listy  8 30. Od p Dyakowskiego z 
Zakopanego 260. Od Kórnickiego z Nowego Sącza 
103. Od Magowskiej z Bystrzycy 10-—. Z 61 bloczku 
9-—. Z 93 bloczku 8’—. Od uczniów szkoły rolniczej 
w Czernichowie 3538. Od p. Łuckiej ze Stanisławo­
wa 3•—. Od p. red. Michejdy z Nawsie 5 '—. Na 4 
bloczek 7 '—. Z Królestwa zebrane przez p. S. 88-—. 
Od p. Jezierskiej z Rozwadowa 3 '— . Zebrane przez 
p. Horodyskiego w Przem yśla 76 77. Zebrane przez 
p. Długopolskiego w Brzesku 58 60, w Okocimiu 101-—. 
Zebrane przez p. Wojciechowskiego 15‘42. Razem 
447 K 12 h.

Składki można nadsyłać pod adresem p. W itolda 
Staniszkisa, Batorego i ,  III. p. W ydział urzęduje w 
domu akademickim przy ul. Jabłonowskich, w lokalu 
zarządu Bratniej pomocy.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Zabawę taneczną urządza stow. „Postęp" w K ra­

kowie (Starowiślna 42) we wtorek 21 b. m. Początek 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp dla pań i członków 50 h, 
dla gości 80 h.

x  W stowarzyszeniu robotniczem „Znicz" w Stryju 
(przy nlicy Niższooerkiewnej) odbędzie się w sobotę 
25 b. m. zabawa maskowa. Początek o godz. 71/a 
wieczorem. 30°/0 czystego dochodu przeznaoza się na 
pomoc zaborowi rosyjskiemu.



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 21 marca 1905. Nr. 80

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

-Za darmo
niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
Paten t" wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 
1'55, trzy  sztuki złr. 4 60, sześć sztuk złr. 
8-80. — Srebrny Roskopf o 3-ech kopertach 
bardzo silnych złr. 5'75. — Stalowe Rem.

męskie złr. 2 35, damskie złr. 2'50. 
Srebrne zegarki damskie złr. 3-50, męskie 
złr. 3’25. Budziki świecące w nocy złr. 135. 
Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie wysyła
S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31.
Dostawca związku ck. urzędn. państwowych.

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warnnkami

w s z e lk ie  papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
_ r  kasowe ~
przyjmuje wkładki na ksią­

żeczki rach. bież.
Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaeh kra­

jowych i zagranicznych. 94

Kto nie znajdzie chleba dobrego
niech żąda chleba z p iekarni w ie j­
sk iej, K row oderska, jest dobry, 
smaczny i apetyczny 
z marką ochronną 

który można otrzy­
mać w każdym tu­
tejszym h a n d l u .

Z poważaniem ZARZĄD.
138

Kupujcie b ibu łk i cygaretowe

jiaoziEia i „pazYsztor
z narkf

^ P R Z E M Y S Ł O W E J  j J P I  

które są wyrobem  galicyjskim.

Wszędzie do nabycia.

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i  t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

Biuro refelamacyjne-informacyjne
MAURYCEGO NEBENZAHLA

j emer. c. k. star. komisarza budowy i b. kontrolora taryf. c. k. austr. kolei państwow.

K raków , ul. Z ie lo n a  5
przyjmuje do reklamacyi nadpłacone należytości przewozowe, za spóźnioną 

; dostawą (Lieferzeit) i wszelkie reklamacye wchodzące w zakres prze­
wozu kolejowego 143

CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE
Kraków, Floryańska I. 23 Telefon Nr. 602.

przyjmuje również frachty do reklamacyi dla powyższego biura.

Józef Feli, Kraków, Grodzica 00.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., II. i  n i .  klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w ed le  taryf ok rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Eleg. spodnio spacerowe
złr. 2 '5 0  103

poręczonej doborow ej jakości, trw ałe, posiadające 
najnow szy fason, solidny kolor 1 nienaganny wie­
deński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zapasu; p rzy  odbiorze 2 par 
zlr. 4-75. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą 
długość, objętość w pasie i długość w kroku. 
W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesła­
niem pieniędzy przez dom  eksportow y ubiorów  
m ęskich I dziecięcych , K raków, ul. G rodzka  
L. 31. -  N ieodpow iedn ie zam ienia się  bez ja ­
kichkolw iek  trudnoSci. Każde zamówienie na 
miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zostanie 
również bardzo szybko 1 rzetelnie po najtań­
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
się każdy mógł przekonać o naszych niezrów n a­
nie n iskich cenach , prosim y uprzejm ie o zamó­
wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ła ­

du fabrycznego, K raków , G rodzka 31.
Dostawcy związku o. k. urzędników państw. 

Filie: w  Ł ań cu c ie  i w  G orlicach . j

Dobrych zdolnych
20 stolarzy budowlanych poszukuje 

Parowa fabryka 
wyrobów sto la rsk ich i ta r ta k  

w  Ja ś le . 150

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
oennik, zawierający 

przeszło 600 rysunkó i 
solidnych, dobrych 
tanich zegarkó ,przed­
miotów złotych sre­
brnych I muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf paten t w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1'50, 3 sztuki złr. 4.

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński pisze:
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem łysa. Mój

ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki były z przyrody nad­
zwyczaj cienkie. Już byłem sią oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie po­
znałem sią z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mią 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie posiadać 
bujny zarost włosów. 

Nadzwyczaj zaciekawiony dałem całkiem na­
turalnie potwierdzającą odpowiedź. Wtedy opo­
wiedział on mi, że przez całe swe życie zajmował 
sią chemią a w szczególności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych słów, zanotował on mi 
pewną formułą i polecił mi najusilniej preparat 
kazać sporządzić. Przyjechawszy do Genewy nie 
zaniechałem to wykonać i używałem preparatu 
przez krótki czas. Po trzech tygodniach poczęły 
sią włosy odnawiać, a po 40 dniach była moja 

czaszka włosami całkiem pokryta. Część pomady dałem dwom przy­
jaciołom; jedną część pewnej damie, której włosy prawie zupełnie 
były wypadły. Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to odkrycie uczynił, 
pozwolenie, sprzedają ten środek kosmetyczny. Jestem w przyjem- 
nem położeniu, setki równych przykładów silnego działania u osób 
obojga płci dowieść. Nie jest to żaden środek tajemniczy. Gwarantują, 
że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub skórze szkodliwych.

Aby się jednak Pan  mógł przekonać o prawdziwości tego środka, będzie 
P anu  na życzenie wysłana bezpłatna próbka. Potem zaś, gdy P an  znajdzie, że 
Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą ilość za cenę um iar­
kowaną u  pana W illiam a Sootta we W iedniu, który m a monopol sprzedaży dla 
Anstro-Węgier,
PflAhba łlD7nłntmD Każdemu czytelnikowi, który m i powołując się na tę  
r i w U n U  U u £ |llU ll llu >  gazetę przyszłe swój adres na korespondentce wy­
raźnie napisany, przyszlę próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować:

WILLIAM SCOTT, Wiedeń, I./869, Franz Josefs-Kai 19,

Czy można się ustrzedz cierpień płucnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdują­

cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więo w powietrzu 
i  w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niem al człowiek 
wdycha bakcyle te  wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ludzie ulegają 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, uczynić nieszkedli- 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy­
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fak t ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych po­
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują 
w ostatnich czasach chorym na płuca

dra H offm anna Glandulen
zawierający zbawienne snbstancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt 
i wspomagający przez to sztucznym dowozem m ateryi niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do sńmonzdrowienia się. Lekarze, stosujący 
Glandulen n swoich pacyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- 
pogadza nastrój, siły i  ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odplu- 
wanie staje się łatwiojszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż prooes 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie za­
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiozna d ra  B ofm anna następców  w 
IR eeranie w Saksonii, nabywać go zaś można na  zlecenie lekarza w aptekaoh, 
jak  również w sk ład z ie  ap tek i B. F rag n era , c. k . nadw ornego dostaw cy, 
P rag a  203—III., we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5 50, 50 tabl. po kor. 3-— .

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami lekarzy, 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na żądanie darmo 
i opłatnie. 74

UKRAINA"

O strzeżenie!

SINGERA dm0%yct
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią ggwarancyą, na wy­
płat w małych ratach — —

NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWS KA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjm uję się wszelkie naprawy j
C E N Y  N I S K I E .  147

K aszel,[dolegliw ości piersiow e i gardła, 
katar, influenza, bóle w  krzyżach , 
chrypka, duszność i w . i. w sk u tek  

przeziębien ia pow stałyoh  d o leg liw ośc i  
zn ika  podług n iezliczonych  podziękow ań  
przez użycie  jed yn ie  praw dziw ego płynu  
F ellera ze znakiem  „Elsa-Fluid“. 12 m a­
łych  flaszek lub 6 podw ójnych flaszek  
5 koron opłatnie. Z am aw iać m ożna u 
E. V. Fellera, Stubica E lsap latz 34 . Kroacya.

125

pokoje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem na dłużej lub krócej.
Tanie obiady smaczne i zdrowe

w domu i na miasto. 119 
K a rm e lic k a  4 0 ,  I I .  p. Z powodu pojawienia się ogłosze-
-------------------------------------------------- nia w dziennikach informacyjnych,
a * ^ a a a a a a 4 AAAAAAAAAAAĄAĄA j,e ^Zarząd hotelu Bristol" w Kra-
Dyrekcyina filia Tow. im. Gizelikowie p°8zukuje zarządcy vei płatni-

w KRAKnwiF FinRVAŃ<tKA czeg0 z k a u c y4,  przestrzega Się w k h a k u w i ł ,  r  l u k  i HćioKa wszystkie osoby interesowane, by
poszukuje dla wszystkich większych wchodząc w jakiekolwiek stosunki 

miejscowości zachodniej Galicyi z tym hotelem, żadnych pieniędzy nie
dawały, a kancyą składały t y l k o
w formie depozytu na książkę Kasy 
oszczędności.

za prowizyę i stały pauschal.'
Czynność w miejscu pobytu, albo do

podróżowania. Niecała 10.
Oferty z podaniem dotychczasowego, 

zajęcia, do powyżej podanej filii.
TfWWWWWWWffWWYrfWfWWWTWWWW

zdolnych zastępców
Czesław Gąsiorawshi

Do Ameryki 
i Kanady!

przeprawia n a jta n ie j  i n a jle p ie j po­
spiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost 
bez żadnego przesiadania z okrętu na okręt:

83 G enera lny  agen t

M.G. Freudberg
| A n t w e r p i a ,  10- Van Leriusstraat (Belgia).

Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna. 

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

Redaktor odpowiedsialny i wydawca: Ignacy Daszyński. Z drukarni Władysława Teodorosuka w Krakowie, Telefon Nr. 510),


